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0 akena: się maki rolniczćj i 
jéj obecnem stanowisku. 


ESA BOG E (yi l Dalszy ing): 184-901: 


licpiepow 5 że tém Lylko rośliny żyć mog 
się w ich składzie znajduje; że dla pokarmu trze- 


„co 


"ba im. dawać to, z częgo się składają; on mówi, 
aby, Mezyć-rośliny, | to jest, aby je do bujnego 


wzrostu doprowadzić, potrzeba i im 1 pokarmów. wła-. 


HGe 


ściwych dodawać hojnie, nawożąc 1. „uprawiając 
ziemię, w którćj rosną, aby. gotowy. pokarm bez 


paigionia AR mogły, mając go blizko, we: 


GÓR do e czyli organicznych, 
twierdzi Liebig, że są wszędzie w almosferze na- 
szej rozlane; że atmosfera jest magazynem, z któ. 
rego przyrodzenie wszystkim roślinom tych czę: 


lotnych 


ści dostarcza, i pokazuje nam “rośliny dziko-ro* 


snące bez nawozu na zwietrzatych skałach; mó: 


wi dalej Liebig: że jak do wzrostu tych, tak i do. 


wzrostu uprawnych naszych roślin, zapas części 
lotnych w atmosferze zawartych wystarcza, i ni- 
gdy się wyczerpać nie może, bo takie jest od 


iassa siwèl + Gospodarstwo. «ogólne: > siapidoą ob oio 


stwórey natury A że każda rzecz javie 
co się: złożyła, w.widoczną całość dojrzała; jak 
mówimy, wnet się zaczyna: rozkładać napowrót 
t. j..gnije, trupieszeje, pali,się lub-jąkkolwiek ten 
proces, nazwać; nam. się „podoba, «w. którym się 
wszystko'na' Swoje piarwiasiinie: składowe czę- 
scirozpadas: i 
(Podług: Liebięwiyjęc ści móc roślinom 
doiiawacaióettrzćba, ale jedynie: tych, których: 
im atmosfera niedostarcza, a to'są właśnie*te Sa- 
me częścicmineralne; które się znajdują w popie: 
le rośliny. Te tedy 'ciała.  pożywne roślina musi 
uczuć blizko korzeni «swoich iw stanie Sposo- 
bnym do [ozpuszóka mą się w dószczowej wo- 
dżięgsszdo. 51 atu us WOGŹB| 
„ Liebig twierdzi, ż że: SO 6 pożywania tych 
części ziemnym służą: korzenie, na.to są 'w zie- 
mi; na to się-w nićj promykami rozścielają, idą 
w-głąbi w szerzy właśnie jak gdyby za potrze- 
bnym żerem bieżały. Za dowód twierdzeń swo- 
ich kładzie Liebig co następuje: posadzona rośli- 
na w” tak przyrządzonem miejscu, że po jednej 
stronie rośliny była: ziemia “mato popiołowych 
z 2 


trirta 
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części zawierająca, a po drugiej stronie. taka, 
w której ich wiele było, że tak posadzona rośli- 
na wszystkie korzonki nawet po pod kamień, dro- 
ge im zagradzający, po za tegoż krańce popuszcza- 
ła, szukając oczywiście pożywienia. 
O liściach rośliny zaś twierdzi nasz chemik, że 
te rozłożyły się w powietrzu jakby: wachlarze, 
aby cała powierzchnia ich mogła być dotykana 
od powietrza, nigdy jeden na drugim nie leży, 
rzadko: jeden drugiego się dotyka; w razie zaś; 
gdy roślina tak bujna, że liście jéj jedne drugich 
się dotykają, to wnet chorzeją, tracąc zdrowy 
' zielony połysk, żótknieją iusychają. Z tej. oito 


okoliczności i z-prób różnych na liściach: wyko-: 
że są przeznaczońe do 


nanych, wnioskuje Liebig, 
połykania z powietrza gazów, których do bytu i 
wzrostu swego roślina potrzebuje. Korzenie te- 
dy byłyby do połykania pierwiastków mineral- 
nych a liście do połykania gazowych czyli powie- 
trznych, od stwórcy przeznaczone. 

"Taki wywód rzeczonego autora na: próbach 


uzasadniony, tak owłada umysł: człowieka; tak , 


doskonale tłumaczy zjawiska roślinności, że nie: 
podobna jest sprzeciwić mu się. Uważamy na- 
przykład, że podczas: wiatrów mocnych kilka dni 
trwających, rośliny nie nierosną, owszćm nikną. 
_ Musi tak być, bo listki nieustannie mocno poru: 
szane i tarte między sobą, nie mają czasu poty- 
kać powietrze, uszkadzają sobie tarciem wzaje- 
mnie otwory, któremi powietrze wciągają. Przy 
spokojnóm zaś powietrzu i lekkiem poruszaniu, 
nie im nie przeszkadza, więc rozkosznie się roz: 
ktadają, wyprężają się: i podnoszą dla uniknienia 


o ile można jeden:z drugim blizkiego sąsiedztwa, 


rozciągają powierzchnie, aby była obszernićj- 
sza, i całą funkcyę swoją wygodnie odprawiają. 
' Bywa też, że sypiemy popiół drzewny lub sto- 
miany na łąkę lub rolę; ten nie jest tém samém 
co obornik, ani-nie gnije, ani w sobie gazów nie 
zawićra, a przecież widoczny jest jego skutek, a 
zboże i trawa bez porownania jest lepsza, aniżeli- 
by byta bez tego. l. musi tak b 
ten popióf na wierzchu sypany, padnie tyle desz- 


40 = | 


czu, że go wyługuje, to ten, jako świeży ług wsią: 
ka w głąb roli i łąki aż do korzeni roślin, które- ` 
go- połykają ina swój pożytek obracają. 

Gdy nićma deszczu podostatkiem, to t6ż i skut- 
ku nićma z popiołu; dla tego popióf w jesieni na 
rolę po wierzchu sypany, wielki robi skutek; pod 
posuszną wiosnę sypany, nie pomaga, owszćm dla 
braku deszczu, zalepia i hartuje powierzchnię zie- 
mi i, jak powiadają, wypalają. W orany w rolę 
poniżej korzonków nie niepomoże, bo tug z nie- 
go, wagą swoją pada jeszcze głębićj i korzonki 
nie mogą go dosięgnąć. 

Dawniejsi rozumiejący. gospodarze twierdzi 
że popiół tylko pobudza ziemię do rodzenia, to 
jest, że "tylko drażniącą ma` własność; "ale nie- 
przysypywali mu własności pożywnćj dła roślin. 
Dla poparcia twierdzenia, że popiół w samój 
rzeczy jest dla roślin prawdziwym pokarmem, 
mógłbym z mojego doświadczenia wiele przyto* 
czyć dowodów. W przeciągu dziesięciu lat wy- 
siatem popiołu nie MwytugowaBeEnz na pole wię- 
céj jak tysiąc centnarów, i na: różne wcale rośli- 
ny; nie chcę jednak zapełniać kolumn Tygodnika 
mojemi próbami, których wiele bez należytej 
przezorności czynionych, nieudato się; przytoczę 
tu tylko jednę. 

Najgorszy kawałek z pól przezemnie uprawia- 
nych, blizko 5 morgów wynoszący, na który sam 
meszek drobny tylko róst, a co krok jedna traw“ 
ka była, zastatem już kilka lat nieorany z zasłu- 
żoną reputacją, że jest zupełnie nieurodzajnym: 
Jest to zbocz na północ obrócona, na wierzchu 
grubości 6-ściu cali glinka siwa, a pod spodem 
glina nieprzepuszczająca wodę. Spodziewałem 
się, że po kilkuletnim odłogowaniu przynajmniej 
owies urodzi się, ale pomyliłem się grubo: bo 
urodził się na tym kawałku 8 owies, który od 

 zazielenienia się na wiosnę aż do kośby, nieustan- 
nie rzedniał; było go, po ośmiu koreach wysiewu 
fura dobra niewiązanego, jakoby sieczki jakićj, 


z czego namłóciły się chudego owsa trzy korce. ^ 


Postanowiłem ten właśnie kawałek, który wie 
docznie nie a nic nie miał w sobie pożywienia 


dla roślin, przeznaczyć na próbę z: popiołem, 
o którym wtedy właśnie co zaczęty się w Niem- 
czech rozprawy, który mnie bardzo ze sirony te- 
oretycznćj zajmowały. 

Na drugi rok ugorowałem zwyczajnym sposo- 
bem to owsisko, posiałem z końcem sierpnia ży- 
to a po wierzchu zaraz posypatem je popiołem 
w ilości może 20 korcy na morg. Przeszło kil. 
ka pięknych deszczów, a.żyto to tak się zamura- 
wiło zkońcem września jak u nas na gnojnéj 
roli nigdy nie bywa, i chyba tylko na Podolu. Pla- 
nem moim było ten popiót jak najdłużćj zostawić 
na wierzchu i tak go wyużytkować. 

, Posiałem więc z żytem konicz czerwony, któ- 
ry także przed mrozami miał kilka listków. Śnieg 
trochę dłużćj leży na tej zboczy jak indzićj, pó- 
źnićj więc od-innego zaczęło to żyto rość na 
wiosnę, ale wkrótce prześcigło wszystkie inne. 
Nim się wysypało w ktos, wyrosło w pas, i było 
tak gęste, żeby się, jak mówią, wąż nieprzesunął; 
a ponieważ konicz także się piął w górę, obawia- 
łem się, że żyto konicz wydusi. Skosiłem więc 
połowę tego kawałka na karm zieloną, a druga 
mniejsza połowa została. To wyrosło wyżej 
chłopa, było w dole grubości prawie pióra do pi- 
sania kłos miało proporcyonalnie długi i pełny. 
Konicz w niem nie ucierpiał, tylko na tamtćj po- 
łowie dał jeszcze sprzęt jeden zupełny, a na tej, 
_€o dościgało żyto, miałem dobrą ścierniankę. 

Ten konicz pogipsowałem i zostawiłem go je- 
szcze dwa lata; w pierwszym roku był wcale do- 
bry, w drugim trochę rzednić zaczął; wyziembi- 
tem (?) ten kawałek cały w jesieni i na wiosnę po- 

siałem owies, który był do sierpa. Było tedy na 
tym popiele pierwszy rok żyto, drugi konicz, trze- 
ci konicz, czwarty owies, a wszystko bardzo do- 
bre. : 
 Ówsisko to uprawiało się pod żyto, na które 
znowu sypałem popiół tylko w mniejszej ilości. 
W to żyto siałem na wiosnę biały konicz z trawą. 
Żyto było znowu dobre, trawę kositem przez dwa 
lata tak, że zebrawszy jednego roku pierwszy 
sprzęt dobry, drugi spasłem końmi, a w tym ro- 


« 
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ku ufając mocy gruntu, zebrawszy raz siano, na 
dwurazowej orce tej łąki posiałem już żyto: bez 
popiołu, które pod śnieg zeszło, jest grube i obie- 
cujące plon dobry. 

Z tej próby a więcej jeszcze z porównania jej 
z innemi mojemi próbami, przekonałem się zu» 
pełnie, że popiół sam przez się jest pożywieniem 
dla roślin (a). 

Ta zasada rzuca od razu światło na tajemnice, 
w warsztacie przyrodzenia, symplifikuje nieżmier- 
nie pojęcie procesu roślinności i jest tak prosta, 
że dziwować się wypada, dla czego ludzie myślą- 
cy już dawno na nią nie przyszli? 

Na téj zasadzie budując już dalej, grubo pomy- 
lić się nie możemy, a każda pomyłka w aplikowa- 
niu tej zasady i wyrachowaniu skutków sama 
przez dalsze postępy w chemii się sprostuje. Ta; 
kie to pomyłki bałamucić nas nie powinny, mu- 
szą one się trafiać właśnie dla lepszego utwier- 
dzenia i objaśnienia zasadniczćj prawdy. Tak np, 
zwolennicy Liebiga -powiadają teraz, że byle 
gnój spalić i popiół z niego na pole rozsypać, to. 
taki sam skutek będzie jak gdyby się ten gnój na 
polu rozdzićlił. Ja sam to próbowatem, pokaza- 
ło się, że to fałsz. (l największy fałsz, Red.). 


Ale i chemia zaraz naprowadza, dla czego to 
w teoryi prawdopodobne wyrachowanie w prakty- 
ce jest mylnem. Bo prawda jest że odchód bydlę- 
cy nic nie jest innego jak popiół nie doskonały i 
w wodzie rozpuszczony, w którym rozczynie je: 
szcze wiele zostało części gazowych rośliny z pa- 
szy, która się w żołądku bydlęcia jakoby spaliła, 
bo. w odchodach spalonych właśnie tyle popiołu 
się znajduje, ile ich zawićrała pasza na te odcho- 

(a) Dziwi nas że tak światły agronom jakim jest zaiste 
Sz. Autor, mógł dotąd powątpiewać, że popiół jest sam przez 
się pożywieniem roślin. Wszakże rzecz ta tak dawno jest. 
znaną, że w dziele moim,0 Urządz, Gosp. w r. 1826 wy- 
danem; mówiąc o popiele, powiedziałem:...,, a nawet nie- 
szkodzi jćj (ziemi) kilkakrotne raz po raz nawiezienie po- 
piołem; co pochodzi ztąd, iż nie trawi on prochnicy jak to; 


czyni wapno, ale raczej sam się zamieniając w pokarm rò- 
ślin, powiększa żyzność ziemi. Red. 


dy: obrócona;'a bydle naswójrużylek tylko gazo:. 
we części obrócio, zomałą ilością "minerałów. do; 
formacyi:kości dsinaych części: ciała potrzebnych: 


Ale zachodzi różnica między: paleniem powól: 
nem: w :żołądku przy sniższym stopniu ciepila, a 


między paleniem =przy wysokim stopniu ciepła: 
Np. główne składowe sczęści: popiołu: 'słomycży: 
tnéj są te same, które się w zwyczajnem skle znaj 


dują, to jest, krzemionka, i potąż. Co do rolnicze- 
90. użytku. zachodzi między. . temi dwoma, „rzęczą 
mi ta różnica, żę „krzemionka. i potaż w. żytnćj, 
słomie się, znajdujące, są, w wodzie „prędko. roz: 
piszczelne, a a w skle, znajdujące SIĘ» niezmiernie 
powoli w wodzie się . rozpuszczają, „Jeżeli tedy 
w'mocnym ogiiiu część krzemionki i i „pota u w Í 
mii zawarlych, slopihy, na „skt, oczewiście, że 
skutku na roli Zaraz ze wszystkiego mieć „nie bę: 
dziemy; bo aby mieć taki skutek w pierwszym ro: 
ku z popiołów gnojowych, jaki z samegó gnoju 
mamy, musielibyśmy o tyle więcćj dać tego po- 
poio na tẹ samą przestrzeń, o ale mniej popiół 


754 


przepalony jest w wodzie | rozpiszczalnym od po: 


piofu w żołądku bydięcia wyrobionego. E poka- 


zatāby się różnica ogromna (a), 
waży blisko. 200 funtów wićd., 


Korzec popiołu 
BE na to trzeba 


50.000 funtów (? tylko 5000. f. R) słomy miesza- ; 


nójozeziarnem. "Ropa żwyczajńa” 'żyta'w raz 
ziżiarnetmóważy około 400 funtów a w tej jest po: 
piota'97 funtów. "A u minie na pródikcyę kopy 
żyta wyszło 100: funtów popiołu rachując, żem 
dat 40 cent. na'morg., a miałem z tego dwa raży 
po: 10: kop'zbożana: morgu a dwa ` raży koónicz; 
w których plonach ani połowa (PR) sypańego po- 
piołu mi się niewróciła (b). Niezawodnie,*że re- 
aa | R - 

(a) Spaleniem oborniku ulotni się azot, a ten jest także 
póżywienien* dla roślin. = Red. 

(b) Z tego możnaby witośić, że roli potrzeba: dodać 10 
razy tyle popióła;: ile ona go do produkcyi roślin potrzebuje; 
gdyż Ww mniejszej. fitości ża mało zawier ałby łatwo rozpusz- 

| czałnych części: na pożywienie / dla roślin przydatnych Alè 
ten wypadek nic jeszcze taio wić nie może, zwłaszcza; że 


volal mii à e chemicznie i OBA nić moża a wie- 


że samej, w sianie pozydatwiym la roślin: 


Red. 


szła tego. popiołu rozpłynie się :w: deszczówce ii: 
skutkó wać:będzie;'ale powolisw „przeciąg uskilku: 
nastu lat: j orni v1014 AA, 

0 Doe ciag w nast:nize ): 


—— omm 


Kilka uwag- nad korzystniejszem: niż 
o edia dotąd uży waniem fo: ' 
„bocizny. RE 


(przez A dama, Dorantt). 
AAA % jedno ognisko siły, 
| HT sv jedho ognisko ducha. 


ESA 


Nie masz gospodarstwa, w ntóremby wiele je 
szcze do zrobienia nie pozóstałto; nie masz kre- 
SU, ‘Ya: którymiby dalszćj: drogi postępu nie było; 
przeciwnie, ógół A pod” każdym wzglę- 
dem zupełhegó przelstoczenia potrzebuje. Ó (ej 
prawdzie ten chyba nie wić, kto: się nigdy nad 
niczem' nie zastanawiał. 
dnych 
prócz * 


Ażeby wszakże z go- 


naśladówania ulepszeń korzystać, KS 
pojęcia rzeczy i dobrćj woli, potrzeba 
koniecznie Środków wykónania. Że zaś _głó- 
wnym Środkiem, na' którym zbywa, powszechnie, 
jest sita pracy, tó WSZYSCY w ciąg u catego roku 
gospodarczego bezaslannie czujemy. 


przeto nattoku 


- Przy takim 
przepisów „gospodar: 
skich, nie od rzeczy będzie ot kilka | na- 
stepnych' uwag o sile i pracy. 


" recept i 


Nie dosyć jest pomnożyć liczbę robotników 
miejscowych, nie dosyć w czasie szybkiego ukoń- 
czenia potrzebujących robót. siano-zbioru i Żni- 
wa, obcych fajemników sprowadzać, starać się 
jeszcze należy, ażeby posiadaną siłą tyle wyko- 
nać pracy, Ile > jej mady eręzenia wykonaćby 
_ można. : | 

Zazwyczaj marnujemy dużo sity; wypada zatem 
to marnotrawstwo wyśledzić 1 stosowa szczę - 
dność zaprowadzić. 

Jeden robolnik mniej lub więcćj, użycie i męż- 
czyzny, kobiety, wyrostka albo i dziecka do tej 
samej pracy, wykonywanie. jej takim lub Innym 
sposobem, zdaje Się rzeczą matoważną przy każ- 
dej w szczególe: robocie; mg Oszczędność, jaką- 


y 


by: stosownem «sil: «pracujący ch: zastosowaniem: 
- ws ciągu roku+zrobićmożna; dałaby wielką przes 
wyżkę na: korzyść «.gospodarującego::temu,: które» 
mau brak rąk, przysporzeniem ich:dozwykłej: pra 
cy; temu,ktosich ma podostatkiem, móżnością 
użycia:ich korzystnie gdzieindziej. : 

/ Aby uniknąć;straty:stty, aby tę pożądanącprze- 
wyżkę pozyskać, potrzeba uporządkować: raz na 
zawsze w pewny systematyczny: sposób «prace 


gospodarskie w ogóle, oraz odpowiednio urzą. 
Jak- . 


dzać codzienne tejże: pracy: szczegóły. 


kolwiek, ta uwaga zdaje się zbytećzną i nad- 


to pospolitą, wszakże i złe nie mnićj jest po: * 


wszechnem. Z największą obojętnością po Wię- 
kszćj części marnują robociznę, albo’ spostrzeżo: 
nemu i dotkliwemu. marnotrawstwu zaradzić pie 


umieją, jak gdyby sita. nie byta kapitatem, bez 


którego kapitał. gruntowy możnych procentów 
f Robota idzie. o tyle 


przynieść Die „jest ws stanie. 


dobrze, © jie sami robotńicy. 


Jb -OHIE BIDSERCT 


(rafią, lub o ile prosty rozsądek | dobra. chęć do. 
zorcy zarządzić , nią umie, Rozdrabiamy pracę, 
to jest wykonywamy jej. różne, szczegóły. W ró; 
'żnych miejscach o jednym czasie, przez co jedne 
i drugie oddzielnego dozoru potrzebują, i jedne i 1 
drugie dla braku, odpowiedniego stosunku rąk, 
nie dobrze pod względem CZASU, ilości i jakości 
wykonane i bywają, „albo ludzie: piesi dla braku 
uprzęży, albo uprząż "dla braku ludzi EEC 
albo jedni robotnicy, dla opóźniającej” 
a mającej z ich zatrudniem związek roboty, CZAS 
nadaremnie mitrężą. Nie małej wagi jest rzeczą, 
mianą do rozrządzenia siłę poświęcić pierwćj 
tej lub innej robocie: opóźnienie jednych robót 
nie wymaga prać już raż podjętych; (?) oponente 
innych w różnym zbiegu okoliczności, może wiele 
zmudy przysporzyć; zdecydowanie się częstokroć 
bardzo uważnego i wiełóstronnego potrzebuje 
rozbioru; działając szybko bez dostatecznego na- 
mysłu, najczęściej działamy błędnie, i nie pospo- 
litszego, jak kilkakrotne w /cięgw dnia zmiana za- 
trudnienia, a summa tych częściowych strat po- 


. siadanćj gad "mniej: więcćj, wielko, zasah nisadi 
żałowanao: 4505 


isit H 1 304 à 191Sb 4520 M 
We inic E Gi jak gh; e, 
przyzwoicie uporządkować, 

jako pierwotnemu: urządzeniu 


kiś: czas poświęcić. ' 


nic: łatwiejszego; 
szczegółów: ja- 
Następnie wyuczywszy i'do- 
zorcę “i robotników; można poprzestać na utrzy: 
manit raź* przyjętego: wyptobowanego ‘sposobu; 
chyba gdyby: późniejsza rozwaga ważna jakie 
ulepszenia lab końieczńą nastręczyła zmianę. * * 
ol"Nie jeden*6dezwie się: iż brak 'wymagalnej li: 
czby robotników, ustosunkowanie sił potrzebnych 
częstokroć niepodobnem czyni. 


Istotna prawda; 
“ale właśnie ten brak powinien był nas dawno 
„do „wyrachowańego rąk używania doprowadzić. 
Nie idzie tu o zgromadzenie w każdej chwili po- 
trzebnej „liczby, robotników; bę to. w. ogóle nie: 
podobna, ale o ogólne i szczeg gółowe sporządko; 
wanie. tych, których mieć możemy, ; najstoso. 
wniejsze sło ich liczby. : 3 
Wprowadzam tu” na Scène tę nie nową, ale za- 
niedbaną <kwestyę; aby do jej. wszechstronnego 
obrokienias myślących: gospodarzy: pobudzić, : a 
tym "sposobem: zgromadzić, materyały do rozle- 
glejszegow.tój: materyi:dziełka, któreby by:to ele - 
mentarnem dla większćj części źle gospodarującej. 
; Drugiem: żyódłem marnotrawstwa posiadanych 
R „jest ubrak. aksa — naturze . prac narzę: 
dzi. ssejoi Ei 
jet sPrawda;. iżmamy różne iP Saieta wy- 
soko udoskonalone; ale:któż znich u nas dzisiaj 
korzystał, pojedyncze: indiwidua: jest <tokropla 
chłodnój wody,: «w gorącym aceanie kartoflańćj 
wódki. Aby ulepszenie narzędzi ogólną korzyść 


tamy JE NIECZĘ 


przynieść moglo, powinno. być przedsiębrane dla 
nas; dla naszych rolników; powinno: być: przystę- 
pne dla prostych kmieci, raz że oni pó większej 
CZĘŚCI uprawiają ( dworskie, dany, drugi raz, że oni 
pa większej: połowie gruntów sami gospodar- 
stwo prowadzą: * "Pozostawiać ich w*ich niewia- 
doniości, jesť to krzywdzić iich i siebie.  Poda- 

niem im w ręce ułatwiających, przyspieszających 
i lepiej wykonywających prace narzędzi, pomna- 


— 


żemy ich siłę, zyskamy wspólnie na ilości dni i 
na ilości dziennćj roboty, bo rolnik swoją robotę 
prędzćj ukończy, więcej czasu PW 
w danym czasie więcćj zrobi. 

'Nie pospolitszego, nic gorszego jak wada na- 
śladownictwa: aklimatyzujemy cudze wynalazki, 


, to:też tylko utrzymują się w cieplarniach, a ogól. 


e 


nćj korzyści nie przynoszą (a). Zapatrując się 
na zagraniczne wzory, kształćmy swoje, stoso- 
wnie do naszych zasobów, a nie będziem. mieli 
zawodu. W ten. sposób ulepszone narzędzia ' 
przedstawiajmy kmiotkom naszym, a skoro ich 
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o lepszości naocznie przekonamy, “przestaniemy 
narzekać, jak dotąd; na ich upór i przyzwyczaje: 
nie do zwyczajów dawnych, Bo nie upór jest nie- 
doprzezwyciężenia, ale użyte środki są niewła- 
ściwe. Najprostsze narzędzia mogą oszczędzić 
wiele pracy, skoro stosownie przeobrażone z0= 
staną. Z początku niechaj ich w oczach kmieci 
używają parobcy idworścy: korzyść widoczna i 
dotykalna, niezawodnie, choć nie odrazu, do na- 
śladowania zachęci. == 


(Dokończenie w nast. nrze). 


Wychów zwierząt domowych. 


O chorobach zwierząt domowych, któ- 
rych należy się obawiać z powodu tak 
mokrego zeszłorocznego lata. 
(Dalszy ciąg z Nru 1go). 


"1. Choroby bydła. rogatego. Zaraza śle. 


dziońy. Poznaki. U bydła rogalego, bieg po- 
wolniejszy tćj zarazy objawia się przez drżenie 


zadnich nóg i lekkie drganie na grzbiecie. Zwie- 
rzę porusza się leniwo i ociężale; przytem znaj. 
duje się w stanie odurzenia, lub też: przeciwnie, 
ma wzrok bystry, jest dzikie, niespokojne, ryczy 
ijęczy. Mleko nadzwyczajnie się umniejsza, ma 
kolor żółtawy, i wkrótce zupełnie ginie; puls jest 
nader przyśpieszony, lecz bardzo nieregularny; 
w najwyższym zaś stopniu choroby, wcale już 
uderzenia jego poczuć nie można. 


(a) Sz. Autor ma tu niezawodnie na myśli Slepé, czyli 


'nierozwaźne naśladownictwo; które zaiste jest najzgubnićj- 


szem; ale nim nie jest: rozważne zastosowanie do miejsca 
i okoliczności zagranicznych gospodarstw. Np. gospodar- 


stwo w Strzelcach pod Kutnem W. Zreskowa, jest całkiem ' 


urządzone według niemieckiego wzoru; ale że wzór był do- 
brze zastosowany do miejsca, a przytćm gospodarstwo do- 
brze jest prowadzone, przynosi więc dochód najśmielsze 
oczekiwania przechodzący. Wreszcie, wszakże mamy wkra- 
jw naszym więcćj przykładów, lubo nie tak uderzających, po- 
dobnego naśladownictwa. Red. 


Chęć do jadła i picia mała; oczy, zrazu suche, 
błyszczące i pełne ognia (u zwierząt nędznie 
utrzymywanych wilgotne), później mdłe i zgasłte: 
ciało raz nader gorące, drugi raz zimne; oddech 
trudny; ogólne zjawiska wskazują albo więcej 
charakter zapalny lub tóż zgnżły; i jak to często 
widzimy, nie bez pewnego połączenia z chara- 
kterem nerwowym. Zwierzę kończy ż życie wśród 
konwulsyj. 


2. Zaraza i zapalenie płuc, Oznaki zarazy płuc 
opisane są w Nrze 38 Tygodnika rol. tech. z r. 
zeszłego; mówić więc tu będziemy tylko o ozna- 
kach zapalenia płuc, która to choroba— podług 
Wagenfelda—w tém się różni od zarazy płuc, iż ` 
mie jest zaraźliwą, 1 nie napada w raz wiele 
sztuk bydła rogatego. Jednakowoż, ponieważ 
pierwsze jćj symptomata, są tak dalece podobne 
do zarazy płuc, iż częstokroć, nawet biegły we: 
terynarz, z trudnością potrafi ją od ostatnićj odró: 
żnić, przeto, w razie wątpliwym, pewnićj będzie, 
uważać ją za zarazę płuc, i zapadłe na nię bydlę, 


"niezwłocznie z gromady wyłączyć i osobno po- 


stawić. 

Oznaki, zapalenia płuc. Początek tój choroby 
objawia się przez słaby dreszcz; później staje się 
on coraz mocniejszy; przyczem, nogi, uszy, rogi 


są zimną; wkrótce potem ciało mocno się roz- 
grzewa, a mianowicie te części, które: poprzednio 
były najzimniejsze, jako nogi, uszy, i t. d. Bydlę 
odsuwa się od żłobu, opuszcza na dół głowę, 
szybko oddycha, robiąc mocno bokami i nozdrza- 
mi. Oczy są mdłe, jakby przezroczystą powłoką 
powleczone, czerwone i suche, pysk także mo- 
cno zaczerwieniony i suchy; puls uderza 60 do 
80 razy na minutę; zrazu słabo, dalej mocnićj by- 
dlę pokaszluje, chęć do jadła -coraz mniejsza; u 
krów zmniejsza się zrazu ilość mleka, a później 
zupełnie ostaje. Odchody są twarde, spieczone, 
w małej ilości, a często i wcale się niewydzie- 
lają. 

Bydlę zostawione w tym stanie bez pomocy, po 
upływie 6—8 dni pada. 


3. Biegunka prosta-i krwawa. Poznaki. Mo- 


cne wydymanie się, przyczem zrazu odchodzi 
gnój rzadkawy, a późnićj sam śluż, lub z krwią 


zmieszany; skutkiem tak mocnego ' wydymania 
się, często się zdarza opadnienie kiszki odchodo- 
wej; jest ona ciemno-czerwona, nabrzękła i gorą- 
ca; w tym przypadku ogon mocno jest w górę 
wyprężony. W ogólności, krwawa biegunka pa- 
nuje tylko na wiosnę i w jesieni, a mianowicie 
podczas nagłćj zmiany ciepła i zimna: zaziębie- 
< nie jest najpospolitszą przyczyną tej choroby. 

Choroby owiec. 1. Wodna puchlina, czyli 
choroba zgniła. Chorobę tę u owiec można 'po- 
dzielić na trzy gatunki, a mianowicie: 

1) Na chorobę zgniłą prostą; 

2) Wodną puchlinę; i na 

3) Chorobę pochodzącą od motylic, czyli od 
robactwa wątrobnego. 

Lubo te gatunki dosyć często pojedynczo się 
zdarzają, to przecież również często i w po- 
` łączeniu jeden z drugim je natrafiamy. 


A. Choroba zgniła prosta. 


Oznaki. W początku nióma żadnych wyra: 


źnych. przypadłości chorobliwych; tylko niejaka: 
ociężałość, która późnićj się powiększa i następu- 
ją oznaki wskazujące ogólne ostabienie; jako: po- 
zostawanie w polu za gromadą; mały odpór przy 
chwytaniu, chód" słaby, leniwy: opuszczanie 
usżów it. p. Prócz tego gałka, czyli kulka óka i 
błona łącząca są błade, (to jest czerwone: żyłki 
nikną); a późnićj ostatnia. nieco obrzękła, tak da- 
lece, iż w wewnętrznym kącie oka, błona żasu- 
walna, czyli. nogieć, przedstawia się jak grubka 
tłuszczu. 3 
‘Skóra nabiera koloi Mladągo: również i błony 
SAZO utracają. właściwy; im świeży . kolor i 
zdrowe // wejrzenie. ¿i Brzuch zapada, i ogólne 
ochudnienie. poczyna. Wełna jest watta, bez po- 
tysku; krucha, utraca szczególnićj swe dobre wła- 
sności;, łatwo. się wyskubuje, lub sama. z siebie 
opada. „Przytem, „zwykle chęć. do jadła ginie, 
lecz natomiast. pragnienie się. zwiększa. Odchody. 
w ogólności są miększe, papkowate; czasami, ale 
tylko przemijająco, okazuje się zatwardzenie. 
W tym stanie choroba może i pare miesięcy zo- 
stawać. i i 
W dalszym jéj postępie, ochudnienie i ostabie- 
nie coraz SIĘ, bardzićj wzmagają. Zwykle po- 
wstaje teraz częste „pokaszliwanie; przytóm z py- 


- ska, z nozdrzy i i „oczów, wypływa śluz lepki; na- 


stępuje biegunka i gorączka niszcząca; tym spo- 
sobem zwierzę woli, stopniowo, zbliża się do 


śmierci. 


Sekcya. Znaczniejsze oznaki: 

Ogólne ochudnienie, bladość i brak krwi we 
wszystkich częściach trupa. 

Zołądki, ikanat kiszkowy, (zwykle nieco skur- 
czone) są zupełnie blade; (czasami znajduje się 
w czwartym żołądku czyli w żołądku fałdzistym. 
(ślaz), a nawet i w trzecim czyli w żołądku listka- 
wym (księgi), i w kiszce ślepej, znaczną ilość 
piasku). - 

(Dokończenie w nast. nrze). : 


k ; 
o leczeniu aa chórób: zwierząt do- 
$> SAA nowych. p 


W IRR z Re 1547, «pa Str: a 30 i 104, "a 


liśmy, 0. wodnej. kuracyi zwierząt damowych, Jako 
nowy.dowód skuteczności. tego ; sposobu lecze” 
- nia,,zamieszczamy,.co następujeż= ssosopt suotd 


"Gdy 'lata/*zesztego=mówi pewien gospodarz 
śię 


największa” część © rogacizny ' <znajdującćj 
w miejscu mojego pobytu; dotkniętą została cho? 
robą racizną i pyskową, okazała się ta' zaraza 
także: u świń, chociaż: tylko w takich; których 
chlewy przypierały do stajeń; gdzie: znajdówało 


się dotknięte chorobą "bydło rogate. * W° takim 


razie “nie mogło się obójść' bez” tego, ażeby ha 


świnie 'pożerające poślinione przez chorć' bydło 
części,” chóróba 'się' nie“ przeniosła, "co" też'po* 


strzegłszy na jednój ze świń, mego sąsiada, nie 


omieszkuję zawiadomić tak'6 szczegółach samej 


ah jakoi iwyleczeniu jej zd pomocą wody. 


A? pyska tego zwierzęcia ciekta (ak Sama mate 


rya, jak [z bydlęcia rogatego; na krawędziach 
pyskowych widoczne 
wkrótce na tychże. samych miejscach powystę- 
powały bąbelki. ` Po kilku dniach i i na brzuchu 
okazaio się wiele pęcherzyków, które później 
wystąpiły ina nogach powyżej racic. "Racice 
były. mocno nabrzmia te i l jątrzyty Się po trosze. 
Stan ten połączony sbył: częstokroć z paroksy- 


zmem nalewa E Y iaaea SRE WR WANIEK à 


hà 


may pet "Właściciel świni, | zalrwożony może- 


S > 
Ay! Sibo 


"0: używaniu mięsa Pany 


W Berlipież już przeszło 100 familii z sM 
stanów używa wyłącznie mięsa końskiego za- 
miast wołowego. Towra przeciw dręcze- 
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powstało | zapalenie, ŚĆ 


bnością jój utraty, przyszedł do "mnie i zastał 


mnie, jak właśnie zajęty byłem” leczeniem wodą ` 


jatówki, dotkniętej chorobą 'pyskową i raciczhą: 


Poradzitem wt, aby się również do lego: najprośt= 
szego udał środka, t. jodo’ wody: . „ddęse 


£ 


> jek sposób. taki nje ` wydawał mu „się 


dobrym, „widząc, atoli, że 80 na jatówce. z pomy- 


ślnym: wykobywam skutkiem, . nabrał zaufania, 


wzywając mnie, bym lu niego się podjął podo- 
bng., kierować kuracyą. 
przywiedliśmy drzącą od febry świnie do stawu 
poblizkiego, I przez całą prawie godzinę polewa- 
liśmy ją wodą. Nie mając pod ręką do zadawa; 
nia enemy, sikawki, nie można, było. i na we- 
wnątrz kuracji tej rozciągnąć, pomimo to jednak 
woda zimna skutkówała, „gdyż już, po. kwadransie 
dreszcz. ustał, zwierzę „się położyło, I znosiło 
cierpliwie zlewania wodne, nieokazując jednak naj- 
mniejszej, „chęci do żarcia. 


zwierzę więcćj J 1 większych, dostało pęcherzy, niż 
miało przedtem, i l zdawało, Się właścicielowi, żę, 
i choroba znowu „Się wzmogła; co przecież nie by: 


ło, gdyż, widocznie pochodziło fo ztąd, że kąpiel 
wodna skórnią podnosząc: czynność, przyczyniła 


się do lego, iż materya chorowita wyszła : A orgaz 
Kuracya ta codziennie kilka | 


nizmu na zewnątrz. 
razy, się powtarzała, a po upływie dni ośmiu; Wyl- 
nia całkiem wróciła do zdrowia. 


Przykład ten znpalażł naśladowców, a pomyśl: 
ny skutek wieńczy? każdą rażą użycie wody, za 
środek JECZĄCY A PE A 


«Rozmaitości. 


niu ESE które E nową rzeź wywołało, 


otrzymuje konie do służby niezdatne od kommend 
wojskowych, i sprzedaje funt zwyczajnego mięsa 
po 1 srgr., z ćwiartki po 2 srgr., a polędwicy po 
5 srgr. (1 złpol.). 
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Redaktor N. Kurowski. —Glówny Kantor przy ulicy Podwal Nr. 519. 
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Z wielkim; mozoľem i 


Następującego dnia. 
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